
Numer 4 0 . Lwów dnia 18. Lutego 1871 — Sobota. Rok III.
W ychodzi codziennie o godzinie 3ciej po południu, 

z wyjątkiem  niedziel i dni świątecznych
Przedpłata wynos!: we LW O W IE rocznie i 4  złr. — półrocznie  7 złr.—  

ćwieerocznic 3 złr. 50  ct. —  miesięcznie 1 złr. 2 0  ct.

Z przesyłką pocztową w P A Ń ST W IE  AUSTRYACK1EM  : rocznie 
I 8 złr —  półrocznie 9 złr. -  cwicrcrotzuic 4 złr. 50  ct. —  m ie­
sięcznie 1 złr. 5 0  et

W  PR U SA C H  i RZESZY N IEM IECK IEJ: dwierćrocznie 4 tal. 
10  srbgr. —  we Francyi dwierćrocznie 18 fr. — w Rzymie
dwierćrocznie 2 0  fr.
Numer pojedynczy kosztu je  6 centów.

„DiUgite homines, interficite errores.“ (S. Aug.).

Redakcya i A dm inistracja w kam ienicy kapitulnej Nr. 2 4  m
O głoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą 5 ct. od wiersza. 
Rekłam acye nieopieczętowane wolne są od opłat.
Manuskrypta się nie zwracają.

Prenumeratę we Lwowie przyjmuje księgarnia Seyfarta i Czajkow­
skiego w rynku N. 50  gdzie się oraz znajduje ekspedycya m iej­
scowa. W  Krakowie księgarnia Jaworskiego.

D la W. ksieztwa Poznańskiego i Prus księgarnia p T ytusa D aszk iew i­
cza w Poznaniu. D la Prus także księgarnia p. Priebatscba w 
Ostrowiu Adm inistracya ogłoszeń i  ekspedycya m iejscowa w 
Ajencyi dzienników A . Piątkowskiego, plac katedralny 1. 3 1 .

T a k ż e  w bandlu B . G orczyck iego  w pałacu J O X . P on ińsk iego  
w rynku

, Alncriter instate  proposito vestro , infracto anim o in iquilati resistite  et malum in bono vincere conam ini , in tondentes oculos in m ereedem  illis  paratain , qui pro Cbristi nom ine d e c e r ta v e r in t\

(Pius I X  do redaktorów „ Uniiu d. 28 . kwietnia 1870. r.)

Lwów, 18. lutego.
( S tan ow isk o  gabinetu w obec R ady Państw a. — H r. 
B eu st. —  O kólniki m inistra bandlu i rolnictw a. —  
Z w ęgiersk iej Izby posłów . —  Stan  um y łów  w P a ­
ryżu. — T ry i m fulny wjazd Prusaków. —  Zadania 

B i wary i)

W poniedziałek rozpoczną s i ę ,  jak to już do­
nosiliśmy, posiedzen ia  Rady Państw a. Zaraz na 
pierw szem  posiedzeniu  zamierza ministeryum przed­
staw ić  s ię  Izb ie ,  przyczein hr. Hohenwarth ma 
m ieć  dłuższą przem ow ę, wskazującą polityczne  
c e le  nowego gabinetu. Zarazem w niesie  budżet z 
prośbą o przedłużenie na dwa m ies ią ce  p row izo­
rycznego pozwolenia na pobo'r podatków. Z wielką 
c iek aw ośc ią  oczekują centraliśc i treśc i  przemowy  
hr. Hohenwartha, dając mu przytein do zrozumie­
n ia ,  iż w razie gdyby określen ie  stanowiska,  
które nowy gabinet w ob ec  Rady Państwa zająć 
z a m ie r z a , nie odpowiadało życzeniom  w ięk szośc i ,  
ta ostatnia gotową j e s t  odm ówić m inisterstwu żą­
danego przyzwolenia. J es t  to rodzaj liberalnego  
terr o r y z m u , który w szakże nie powinien zastra­
szyć członków nowego rządu — a to z tej pro­
stej przyczyny, iż na takie postępowanie mają 
doskonały środek w „prawie rozporządzeń " „ A u f  
einen groben K l o t z , etn grober Kei'1 ;" nowi mi­
ii is trow ie  w iedzą zapew ne aż nadto dobrze , iż 
zachłanna klika centralistycznych l iberałów  nie  
zadowoli s ię  byle jaką k o n cesy jk ą ,  jej s ię  za ­
ch c iew a  absolutnej hegem onii  — która w sk u t­
kach sw ych  prowadzi do rozkładu monarchii. J e ­
żeli w ięc  gabinet lir. Hohenwartha istotnie zam ie ­
rza przeprowadzać swój „prawdziwie austryacki“ j 
program, to pomijając owe rozkładow e żywioły  i; 
przechodząc do porządku dziennego nad ewen^j  
tualnem wotum nieufności owej sztucznej i przy­
padkowej w ięk szo śc i  parlam entarnej" .-  
wprost i bez ogródek oprzeć s ię  na żyw iołach  
stanowczo sprzyjających Austrji. Gabinet n i e ­
p a r l a m e n t a r n y  może bez skrupułu puszczać  
mimo uszu p a r l a m e n t a r n e  g łosy  n iezadow o­
lenia. Obawiamy się jednak, iż gabinet nie chcąc  
d r a ż n ić , zarysuje niewyraźnie sw e  stanowisko •, 
w takim razie pozostałby jak dotąd izolowanym,  
bez s tron n ictw a , na któremby się wśród akcyi  
sw ej oprzeć mógł.

l)w a dzienniki peszteńsk ie  l ’ester L lo y d  i F esti 
Najplo zapewniają rów nocześnie ,  iż stanowisko hr.

Beusta, jakkolwiek nie pogorszyło się w ostatn ich  reakeya, która pozostanie podobnoś zagadką p s y - J g n o m i i  z e b r a n e j  k o n s t y t u a n t y  w  B o r d e a u x  
czasach, j e s t  jednakow oż zachw iane. P ierw szy 'eho iog ii ,  reakeya, której przykłady znajdujemy w n i e  m a ł e  n a s  o g a r n i e  z d z i w i e n i e ,  ź e  w ł a ś n i e  
reausumując w szystk ie  w  tej sprawne d o n ie s ie n ia ,1 dziejach naszej w łasnej ojczyzny. Potrzebujemy ’ ‘ ‘
powiada: „S en sem  moralnym tego w szystk iego  jes t , 'przypom nieć  tylko ow'ą szaloną sk łonność  do za-  
iż hr. Beust ch ce  pozostać na swein stanow isk u ; baw i w e so ło śc i ,  jaką okazywała W a rszaw a a z 
chodzi w ięc  tylko o drobnostkę a m ianowicie ,  czy'nią  kraj cały, po każdem niemal nieudałein u si ło -  
istnieje  także ż y c z e n ie ,  aby pozosta ł!"  —  Zaś waniu, które kosztowało naród c a łe  rzeki łez  i 
N ow a Fresse, od czasu aliansu pruskiego, ży cz l i-  krw i..
wra przyjaciółka k an clerza ,  zapewnia tonem sta­
nowczym , że w szystk ie  pogłosk i o ustąpieniu hr.

Mówią coś o zaburzeniach w  Paryżu ; może w y ­
wołała je  w iadom ość o zamierzonym przez Pru-

Beusta. są poprostu zmyślone. Dodaje jednak, iż saków tryumfalnym w jeździe do upokorzonego  
zapew niają ,  że kanclerz tak długo się u trzym aj miasta. „D er olle W illem *  ch ce  sobie zrobić
jak długo okoliczności na to pozwolą „Dunkel ist 
der Rede Sinn!"

Minister handlu Dr. S c h a f f i e  w ydał jako k ie ­
rownik m inisterstwa rolnictwa okólnik do T o w a ­
rzystw gospodarczych, w którym ob iecuje ze swej  
strony popierać energiczn ie  w szelk ie  dążenia do 
rozwoju ekonom icznych interesów  m onarch ii ,  a 
zarazem uprasza Towarzystwa o życzliwą i s k u te ­
czną pomoc —  Okólnik tego  sam ego ministra  
w ystosow any do Izb handlowych i p rzem ysłow ych ,  
który podaliśmy w  swoim czasie ,  doczekał s ię  od­
powiedzi ze strony szlązkiej Izby handlowej Nie  
podnosilibyśmy tu w cale  tego zresztą ca łk iem  natu­
ralnego aktu g r z e c z n o ś c i , gdyby nie zaw iera ł w

przyjemność przespania jednej nocy w pysznych  
Tuilleryów komnatach. Dzika, oburzająca rozryw­
ka —  paść s ię  upokorzeniem milionów!...

Tryumfalny wjazd nie by ł objęty warunkami ka- 
pitulacyi Paryża. Prawdopodobnie za jeg o  cen ę  
kupił Jules F a v r e  przedłużenie zaw ieszen ia  broni 
do 2G. b. m. Czego zażąda B ism ark, gdyby go  
je szcze  raz o przedłużenie  rozejmu prosić miano?

Skład zgromadzenia narodow ego, w którem mają 
przeważną w ięk szość  o r lea n iśc i ,  pozwala wnosić  
na res ta u ra cję  dynastyi Ludwika Filipa. Bliskie  
zawarcie pokoju , je s t  rzeczą także niezawodną.  
Dyssonansem  wśród „jublu" Prusaków będzie  g łos  
Bawąryi, która przy rokowaniach pokojowyeh za­

sobie pew nego  c iek aw ego  ustępu. Oto szląskalm ierza postaw ić  żądanie pow iększen ia  sw eg o  tery -
Izba handlowa w ypowiada całk iem  seryo przeko­
nanie, iż materyalne interesa  monarchii tak śc iś le  
związane są z grudniową konstytucją  , że z naru­
szeniem  jej m usiałyby popaść w najkom pletniej­
szą ruinę. W inszujem y pomysłu!

W  w ę g i e r s k i e j  I z b i e  p o s ł ó w  u ch w alo­
no na wniosek D e a k a  żądaną przez ministra 
spraw ied liw ośc i kwotę 5 0 .0 00  złr. na ce le  kody­
fikacyjne. Nie obeszło  się przytein bez gorących  
dyskusyj, tak d a l e c e , iż minister Horvath w idział  
się zduszon ym  uczynić z przyjęcia tej sumy k w e-  
styę gabinetową.

P aryż  w y b ra ł do k o n sty tu a n ty  p r a w ie  sa m y ch

tnryum przez p o łączen ie  okręgów Saarguem ines;  
W issem b ou rg , B ischw eil ler  i Hagenau.

Zgiomadzenie narodowe *) w Bordeaux. 
i i .

W wczorajszym artykule  staraliśmy się 
wykazać owa nieubłagana konieczność jaka 
zniewala F ran cy e  do szybkiego zawarcia 
pokoju, a to nu podstawie w a r u n k ó w  no 
dyktowanych przez męża „krwi i żelaza.11 
Dziś przychodzi nam się zastanowić nad 
pojedyńczemi stronnictwam i reprezentowa-

i  n i  j  f s  u  j  u i  u ł  u u  n u u o i j  l u a u i j  p i  n  n  1 1  a n n i  j  e n  . f  *  .  ,  •  \  /

radykalnych deputowanych. Tłóraaezymy sobie t e n l ,,, e m l  w  Z g r o m a d z e n i u  n a r o d o w i  m  r w y k a z a ć  
rezultat tem , iż klasy zamożniejsze i in te ligentn iej-  k t ó r e  to  s t r o n n i c t w o  n a i w i ę c e ,  m a  s z a n s y

sze brały tylko bardzo m ały  udział w wyborach,  
podczas gdy proletaryat staw ił  się do urny prawie  
w kom plecie .  U sposobien ie  m ieszkańców  ma być 
d ziw n e;  jakaś chorobliwa apatya dla losu ojczyzny  
opanowała umysły. Poważny nastrój duszy ustąpił  
m iejsca jakiejś spazmatycznej w e s o ło ś c i ;  je s t  to

i] więcej
ujęcia w  s w e  dłonie przyszłych rządów 
Francyi.

G dy się nieco bliżej p rzypatrzym y fizyo-

*j Przez pom yłkę w w czorajszym  numerze za 
miast „n arod ow e11 powiedziano „ludowe" Zgroma 
dzenie.

stronnictwo o którem nawet nie myślano 
aby cieszyło się jakiem  tukiem zaufaniem 
w narodzie, odniosło w obec frakcyi rep u ­
blikańskich i Imperialistów stanowcze zwy­
cięstwo. Prawie trzy trzecie części Z g ro ­
m adzenia n a ro d o w eg o , t. j. przeszło 400 
deputowanych należy bądź to do zwolen­
ników młodszej linii wygnanego dom u król. 
Orleanów, lub co najmniej zaliczają się do 
stronników konstytucyjnej monarchii z ści­
słe parlam entarną  cechą rządową. Im per ia ­
liści i legitymiści tworzą w obec Orleani- 
stów stosunkowo nic nieznaczącą m niej­
szość, a i republikanie a zwłaszcza ciężkie­
go kalibru, w szczupłym tylko znaleźli się 
tutaj zastępie. Czy wybory te są wiernem 
odbiciem opinii całego k ra ju ,  i czyby one 
tak były wypadły gdyby  F ra n c y a  w tyle 
anorm alnym  nie znajdowała się Stanie , 
to wielkie pytanie. J a k  nam  to już w ia­
domo, listy kandydatów  zestawiano po 
wszystkich miejscach z takim posp iechem , 
z takiem rozgorączkow aniem , źe w tym 
stanie rzeczy niepodobnem było ścisłe roz- 
ga tunkow anie  pojedynczych stronnictw i 
ztąd to pochodzi,  źe w wielu depa r tam en­
tach z najsprzeczniejszemi spotykam y się 
listami. I tak tu i ówdzie obok Thiersa  i 
legitymistów widzimy ich anty p o łę  G ambettę. 
F rancuzom  przystępującym do wyboru szło 
przedewszystkiem o ułatwienie Z grom adze­
niu narodowemu dopełnienia najważniej­
szego zadania , to jes t  zawarcia z kw aterą  
W ersalską warunków pokoju, i w tym celu 
zwracano się przeważnie do mężów dają-

wotniejszą dziś dla 
Francy i kwestyą traktow ać będą z spoko ­
jem i rozwagą, mężów kroju Thiersa. D y­
plomata ten całemi siłami w swoim Czasie 
występował przeciw wojnie z N iem cam i, a 
po katastrofie Sedańskiej wszerz i wzdłuż 
przebiegł E u ropę  celem nakłonienia m o­
carstw neutralnych do interwencyi na ko ­
rzyść swej Ojczyzny, nie ukrywając wcale, 
źe F ra n c y a  cięźkiemi ofiarami będzie z n ie ­
woloną pokój okupić i źe prędzej lub pó 
źniej n usi nachylić karku  pod te ofiary.

Przedstawienia passyjne
w  A iisiiicrgau .

(Ciąg da lszy )

III.

P rzedstaw ien ie  rozpoczyna muzyka łagodna, uro-  
zysta — dzieło D e  d l e r a .  Z obu stron w y stę -  
uje chór, sk ładający s ię  z m ężcz y z n ,  kobiet i 
hłopców. Strój ich j e s t  jed n ak ow y: tuniki i poń- 
sochy bia łe ,  tylko p łaszcze ,  pasy i sandały kolo- 
>we; prologista j e s t  w zrostem największy, po obu 
okach jego  ustawieni są 8  śp iew aków  w pirami- 
alnem stopniowaniu. Na rękach mają białe ,  w e ł -  
iane rękawiczki.  W sz e d łsz y  krzyżują ręce  na 
iersi,  oddają ukłon g łęboki i pełnym g ło se m  roz- 
oczynają śp iew , przygotowujący zgromadzonych  
a widok wielkiej ofiary pojednania.

Zadaniem chóru je s t  sprowadzić publiczność  
• bliższą z przedstaw ien iem  styczn ość  , przygoto­
wać ją na nie i objaśniać znaczenie  żywych obra- 
ów z starego te s ta m e n tu ,  którymi przeplatane  
ywa przedstawienie.  Chór odśp iew aw szy  usuwa  
je w boczne kulisy, zasłona się  podnosi, widzom  
rzedstawia s ię  obraz ż y w y ,  w ypędzen ie  z raju i 
gara Izaaka. Kilka taktów wystarcza do ogólnej 
xegezy , poczein  w śc is łe j  styczności z poprze- 
zającym ob ra zem , następuje Adoratio c r u c i s : 
r g łęb i  scen y  wznosi s ię  s łod k i  znak zbawienia,  
rzyż św ięty , u stóp jeg o  w kornej modlitwie  
Jęczy cztery dziec innych p os ta c i;  rozpoczyna się  
udny kwartet złożony z g łosów  dziecinnych. Ró- 
rnern uczuciem  wiedziony zgina chór w g łębokiem

wprzód w id za ,  aby p ostępow ał za Zbawicielem  

ciernistą j eg o  drogą.
Na tern kończy się prolog przedstawienia. Na­

stępuje druga scena .  Okrzyk Hosanna! powstaje  
za sceną, a podnosząca się zasłona otwiera widok 
na Jerozolimę rozbrzmiewającą w ese lem , przystro­
joną w św ietną barw ę z ie lo n o śc i ,  mrowiącą się 
tłum em  różnobarwnym: z palmami w rękach z 
pieśnią na ustach , c iągnie  na cze le  tłumów orszak 
d z iec i ,  za nim m ężczy źn i ,  kobiety i starcy idą i 
gałązki oliwne rzucają na drogę, którą przejeżdża  
Pan W y sok o śc i  Otoczony uczniami swymi, na 
oślęciu wjeżdża Z bawicie l ,  wśród okrzyków w esela ,  
wśród tryumfalnego pochodu sam jed en  smutny i 
zadumany, ale pełny słodyczy  i nadziemskiej po­
kory. Twarz o w aln a ,  b la d a ,  nos wąski i ś c ią ­
gnięty, to sz lachetne ,  boskie czoło , w ło sy  prze­
dzielone na dwie połowy, b rod a , wszystko zdjętą  
jak najwierniej w ed łu g  tradycjonalnego  typu Chry­
stusa. W ra żen ie ,  jak ie  sprawia ten widok, opisać  
się nie da; jakaś ża łość  śc iska  serce ,  łkanie  mi- 
m owoli wyrywa się  z piersi, oko łzam i sp ływ a  na 
widok tego  w ielk iego  Zbawcy św ia ta ,  z twarzą 
bladą i smutną, niby w iedzionego  przeczuciem  
m ę k i ,  tego króla królów siedzącego  pokornie na 
synu podjarze in n ej .. Skoro Zbaw icie l  w chodzi w 
kulisy środkowej sceny ,  spuszcza się zasłona, ale 
już z bocznej ulicy w idać w ychodzący orszak, 
który przez bramę sklepioną zdąża na scen ę ,  pod­
czas gdy p rzec iw leg ła  ulica napełnia s ię  tłumem  
uczonych w piśm ie i kapłanów. T ym czasem  w je­
cha ł już i sam Zbawiciel na s c e n ę  w ja sn e  św ia-

    — o - t ł °  s łon eczn e  i zsiada z oślęc ia , nie w ied z ieć  jak
leżeniu kolana i ze  czcią spogląda na znak i kiedy. Oto co o  w i d o k u  jeg o  powiada I ) e v r i e n t
aw iciela . Obrazy te  trwają zwykle od 3 do 4  wielki artysta scen y  d r e z d e ń sk ie j : „Najdziwniejsze
nut, t. j .  ty le ,  ile potrzeba aby osiągnąć p ożą-jw rażen ie  sprawia widok tego Zbawiciola, który od 
ae w rażen ie ,  ale  o w ie le  dłużej niż w szystk ie  najm łodszych lat b y ł  najmilszym przedmiotem wy- 
deau w naszych operach i baletach. Zasłonam braźm  naszej ,  który z tylu d zie ł  sztuki spoglądał  
iszczą  s ię  zw oln a ,  a chór m ilcząc ustawiwszy na n a s ,  żyw ego , poruszającego się i rozprawia-

w dwa rzędy, usuwa się  za kulisy, w ezw aw szy  jącego  przed nam i; w id z ie ć ,  jak Mistrz ten boski

naucza l ud,  który go za to b ło g o s ła w i ,  jak zbija 
uczonych pyszałków, ich  sztuczne dowody rozkru- 
sza potęgą prawdy. Artysta grający tę rolę ,  czyni 
to z m istrzow stw em  takiem , które dozwala oddać  
s ię  zupełn ie  artystycznem u złudzeniu. Nietylko  
zewnętrzny w id o k ,  ale każdy k r o k ,  każde poru­
szenie  jego ,  oddane je s t  z największą praw dą, z 
największym artyzmem. Trzym anie rąk, lekki, 
spokojny c h ó d ,  wszystko przedstaw ione je s t  w 
w iern ie  historycznym stylu, a jednak  pełno w tern 
prawdy, natu ra lnośc i,  brak w szelk iej przesady."

Za oddaleniem się Zbawiciela, scen a  zmienia  
s>ę w przedsionek  św ią ty n i ,  napełniony kupcami, 
kramarzami i w e k s la r z a m i, którym Chrystus prze­
w raca stoły, m ó w iąc:  „Dom mój je s t  świątynią  
modlitwy, a w yśc ie  zeń uczynili jask in ię  1011-011-, 
poezem  z godnością  i powagą wypędza z ś w ią ­
tyni rozgniew anych kaamarzy.

S cen a  odegraną je s t  przez pospólstw o, krama­
rzy i kupców z najw iększą ruchliwością  i owym  
płaskim  g n ie w e m , od którego cichy, wzniosły  
spokój Chrystusa m ajestatyczn ie  odbija. Cała ta 
s c e n a ,  m ianow icie  owa niska z ł o ś ć ,  ów podły  
duch lichwiarzy, którzy grożąc Chrystusowi z e m ­
stą uc iek a ją ,  wszystko to oddane je s t  z najwyż-  
szem  mistrzow stw em .

Mniej zadawala strój pojedyńczych osób. Ży­
dzi noszą czer w o n o -ż ó łto -  i z ie lono-kolorow e bu- 
ty, d ługie, k w iec is te  sajety, tureckie turbany na 
g łow ach  i inne t. p. n iehistoryczue ubiory, przed­
staw iające  zresztą widok dość m alowniczy.

Zasłona spada;  występuje chór i w kilku na 
przemian śp iewanych strofach, objaśnia znaczenie  
obrazu, p rz ed sta w ia ją cego : sprzedanie Józefa przez 
braci. Obraz ten je s t  przygotowaniem do sceny  
z wielką żyw ością  odegranej, w  której kapłani 1 

uczeni w p iśm ie naradzają s i ę ,  jakby pojmać 1 

zamordować Chrystusa. Jestto  z wszelkiemi tur­
mami parlamentarnemi odbyte zgromadzenie W y ­
sokiej Rady pod przew odnictw em  Kaifasza i Anna­

sza. N am iętność  obradujących potęguje się bar­
dziej j e s z c z e  na widok kramarzy', zanoszących skar­
gi przeciw  C h r y s tu s o w i ;—  zgrom adzenie kończy  
obradowanie sw oje  straszną groźbą zem sty prze­
ciw  Z bawicielowi.

Chór odśpiewuje następnie pieśń  dziękczynną  
na c ześć  dobrowolnie podjętej śm ierci C h r y s tu sa ; 
maluje b o leść  m acierzyńsk iego  serca  N ajśw iętszej  
Panny przy rozstaniu jej ze Z b a w ic ie le m ,  w sk a­
zując na przedstawiający s ię  teraz obraz rozsta­
nia m łodego Tobiasza z rodzicami. Następny 0 - 
b raz, nader oryginalnie ułożony, je s t  symbolem  
pożegnania Chrystusa z Boską Matką Jego i Oblu­
bienica zakochana z „pieśni nad p ieśn iam i11 roz­
wodzi żale z powodu oddalenia kochanka. W  g łę ­
bi sceny, w  cien istej  altanie, stoi oblubienica w  
d łu g ie j  z a s ło n ie ;  po obu j e j  bokach stoi 8  cór 
jerozolim skich w białych szatach z błękitnemi  
p rze p a sk a m i; podają sobie r ę ce  niby do tańca,  

■niektóre z nich trzymają lutnie. Oblubienica i 
siostry jej na przemian zawodzą śp iew  słodki,  
tkliwy, p łaczący.

Za tym idzie z rzędu o b r a z , przedstawiający  
ostatnie odwiedziny Chrystusa u przyjació ł  jego  
w Betanii . A postołowie ciągną w orszaku z d łu ­
gimi , pielgrzymiemi kijami. Pan w chodzi w go ­
ścinny dom S ym on a , gdzie  M agdalena nogi jego  
n am aszcza ,  co zazdrosnego, skąpego  Judasza n ie­
zmiernie gniew a. Przy rozstaniu Chrystusa po 
raz p ierwszy w ystępuje  Matka je g o  , w szacie  czer­
wonej, z błękitnym p łaszczem  po wierzchu i bia­
łą zasłoną na g ło w ie ,  postać p ię k n a ,  pełna s ł o ­
dyczy i jak iejś  boskiej godności.

Zasłona z a p a d a ; w ystępuje  znów C h rystus  ze  
s łow am i upomnienia , groźby dla tej J e r o z o l im y ,  
co sw e  proroki mordowała. Jako sy m b o l  tego ,  
c o  Pan zam ierzył u c zy n ić  z sy n a g o g ą  , s łuży obraz  
przedstawiający wygnanie dumnej A asthi.  Raz 
j e s z c z e  wzywa chór grzeszników do n a w r ó c e n ia ,  
p o c z e m  w y s tę p u je  Z b a w ic ie l  z a p o s t o ła m i  w  dro-
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Stanow isku  jakie Thiel's zajął w kwesty! 
wojny i pokoju przypisać należy to o lbrzy­
mie zwycięstwo, jakie przy wyborach o d ­
niosło stronnictwo Thiersa. O zapamięta­
łych republikanach, kroju Gambetty, w ięk ­
sza części narodu nie chciała ani wiedzieć, 
bojąc się nie tyle podjęcia dalszej w a lk i , 
co przewagi czerw onego żywiołu, w którym  
Gambefta znajdował swe oparcie. N ie  w ię ­
cej zaufania znaleźli umiarkowani republi­
k a n ie ,  których najwybitniejsze elementa  
kupiły s ’ę w rządzie narodowym  Paryskim.  
Naród stracił do nich zaufanie, bo nie wi 
dział w nich energii, jaka była konieczną  
w tych burzliwych czarach, bo oni wiele 
obiecywali, a niczego prawie niedotrzymali 
Rząd ten wolał bezustannie „ani piędzi 
ziemi francusk iej, a w końcu wdał się 
w układy z Bismarkiem, w układy polega  
jące na ustępstwach terytoryalnych. Orle- 
aniści nie zaangażowali się nigdzie, ni w 
jednym, ni w drugim kierunku, i dla tego  
uchodzili za stronnictwo pokojowe, czemu  
też przypisać należy źe na m ężów  barwy  
orleańskiej najwięcej padło g łosów . Oni to 
w Zgromadzeniu narodowem  dzierzyć będą  
glos przeważny, a przewódca tego stron 
nictwa Thiers, jakichbądż ludzi powoła do 
steru r z ą d u , nieprzestanie być duszą tej 
partyi, jej g łó w n y m  decydującym c z y n ­
nikiem.

Rzym jako poduójna stoica.
(X***) Dnia 4. b. m La Gazzetta TJfficiale 

króles twa w ło s k ie g o , ogłosi ła us tawę o p rzen ie ­
sieniu stolicy Italii do Rzymu,  świeżo rozt rzą-  
śniętą w Izbie i wpisaną do urzędowego zbioru 
p raw i uchwał  pańs twa  tego.  Inne dzienniki wło­
skie powtórzyły j ą  w tych dniach e a ł k o w ic ie , a 
t e l eg ra f  w skróceniu i co do głównej  t r eści  
p rzekaza ł  ją  całej  europejskie j  publicystyce.  Tak 
więc świat  się dowiedział ,  iż Rzym już os ta t e ­
cznie zmieniony na stolicę Włoch .  Czy dla tego 
p rze s ta ł  on być ogniskiem i stolicą chrześc iań-  
skiego ś w ia ta ?  Bynajmniej :  dzieła Bożego nie o- 
balą ni wojska Cadorny,  ni ułudy p leb iscytu ,  ni 
par lamentów uchwały.  Starożytny,  opatrzny przy­
wilej t rw a  w c i ą ż , nie zastąpiony wcale tym no­
wym , rewolucyjnego pomysłu i ducha.  S ta jąc  się, 
—  na czas j ak iś  — ufamy, - -  metropolią piemon-  
ckiego k ró la,  Rzym zostanie na zawsze cent rem 
W ł o c h  i o g n i s k ie m  ssviata , s to l icą  p o w s z e c h n e g o  
króles twa Chrystusa.

Ale czy się oba te przywileje zgodzić potrafią, 
czy jedno miasto może być jednocześnie  taką po­
dwójną stolicą ? —  to j e s t  k w e s t y a , nad którą 
się zastanowić po t r zeb a ,  a którą w kilku nas tęp ­
nych uwagach chcę dziś p rzedstawić czytelnikom 
Unii. Kwestya to ,  z resz tą ,  nie t r u d n a :  dość roz­
ważyć konieczne zn a m io na , właściwe  Rzymowi, 
jako  ognisku C h r z e ś c ia ń s t w a , a ró-żne z natury 
od cech i cha rak te ru  każdej  innej stolicy, aby się 
p rze ko n ać ,  j ak zespolenie to j e s t  niemożebnem i 
zgoła niedorzecznem.  Popat rzmy.  P ierwszą n ie ­
zbędną cechą  stolicy świata katol ickiego j e s t  p o ­
w s z e c h n o ś ć .  Jej  in t eresa ściśle związane są 
ze sp rawami wsz y s t k ic h -n a ro dó w ; wszystkie s t ro-

dze do Jerozol imy i w o ł a : biada miastu,  gdzie 
kamień na kamieniu nie zostanie.  Piot r  i Jan 
spieszą naprzód aby zamówić baranka wielkano­
cnego. Pozostały Judasz spotyka kilku wypędzo­
nych kramarzy i wpada w zgrabnie^ zastawione 
sidła pokusy.  Głos sumienia przygłusza żądza 
pieniędzy.  Scena ta należy do najwykończeńszych 
Judasz  obiecuje wydać mistrza.  „Pos tać  tego J u ­
dasza —  jak powiada I ) e  v r i e n t — oddana j e s t  
z taką prawdą , z tak g łę b o k ą  psychologią , że 
zdaje się pukać  do se rca każdego z 6000 widzów 
i p y ta ć :  czyś ty nie j e s t  podobnym m n ie ?  Czy 
dziś lub jut ro bezpieczeństwo twoje,  marny zysk. 
przypodobanie się drugim nie zdolny j e s t e ś  oku­
pić zd radą przedwiecznej  prawdy ?...“

Dalszy rozwój dramatu,  poprzedzają obrazy 
przedstawiające ,  jak Jeho wa  zgłodniałemu na pu­
styni ludowi spuszcza mannę  z nieba , jak pos ło ­
wie przynoszą winne g rona z obiecanej  ziemi;  
jes t to  c h l e b  i w i n o ,  które chór  czci jako t a ­
jemnicę nowego p rzymie rza ,  którego zaprowadze­
nie w wieczerzy pańskiej  bezpośrednio następuje.  
Porywająca  ta scena ułożoną j e s t  nie wed ług  o- 
brazu L e o n a r d a  da V i n c i ,  ale wed łu g  tego, 
j a k  ją pojął O v e r  b e c k .  Apostołowie po umy­
ciu nóg przyjmują k o m u n i ę ; Judasz  odchodzi  od 
stołu,  Chrystus  przepowiada Piotrowi potrójne za ­
parc ie  się jego.

Ta na pozór  niepodobna do przedstawienia  d r a ­
matycznego scena,  oddaną j e s t  z całą wznios ło­
śc ią ,  god nośc ią ,  g ł ę boką ,  wzruszającą t ragiką,  
godną takiego przedmiotu.  A j ednak  scena ta nie 
j e s t  j e szcze  punktem kulminacyjnym przeds ta ­
wienia.

Scena  zmienia się znowu i przeds tawia zg roma­
dzenie Wysokiej  Rady.  Judasz obiecuje w, dać 
mis t rza swego za 30 srebrników,  porywa worek z 
pieniędzmi  i oddala się,  aby przygotować wszystko

ny i pańs twa  świata są względem niej pojedyn- 
czemi j akby prowńncyami.  Ona musi  mieć  ten-  
dencye kosmopol i tyczne; żaden lud nie j e s t  jej  
obcym. Hiszpan,  Anglik,  F rancuz  czy Polak po­
czytanym jes t  przez nią zarówno j a k  syn i oby­
watel  Jeśl i  nawet  wybuchnie pomiędzy nimi woj­
na ,  ona z każdym z nich w pokoju zostanie.  0 -  
garnia jąc  wszystkich spólną miłością,  pragnie  ona 
g o r ąc o ,  by złożywszy wszelką nieprzyjaźń i n i e ­
c h ę ć ,  ludy ziemi tej w b ra te rsk ie j  wciąż żyły 
zgodzie i porozumieniu niezmiennem.

Nawzajem znów, wszystkie narody świata czczą 
ją i miłują jako spólną matkę wielkiej ch rześc iań -  
skiej rodziny. Interes  jej  poczytują za własną,  
rodzoną sprawę swoją i r ade  poświęca ją  dobra 
a nawet  krew swoją dla jej zachowania i powo­
dzenia.  Świętopietrze,  łożone w całyin świecie 
jako dobrowolna synowska danina i rozwiązane 
świeżo wojsko Papieża,  w którego szeregi  z t a ­
kim podziwu godnym zapałem biegła młodzież ze 
wszystkich krajów Europy,  są dotykalnym tej 
prawdy dowodem.

Rewolucyoniści  Wł ochy ,  a w ślad za nimi inni, 
podobnych zasad i d uc ha ,  śmieli nazwać te bo­
hater skie iście zastępy „zgrają  na jemników? a od­
woływaniem się do cudzoziemców" głos Papieży 
gromadzących  armię katolicką przeciw gwał tom 
niecnych najeźdźców.  Do zawstydzenia podobnego  
oszcze r s twa ,  wysta rczy  przypomnieć ,  iż n a j em n i ­
kiem nigdy zwać się nie może syn, co przybiega 
na pomoc o jcu,  iż cudzoziemczemi nie są byna j ­
mniej  prowincye względnie do swojej stolicy. Rzym 
bliższym je s t  dla całego katolickiego św ia ta ,  niż 
Parvż dla F ran cy  i lub dla Austryi Wi ede ń .  Boć 
związka zespala jąca  j e  wzajemnie,  mocniej szą j e s t  
jeszcze i świę t szą :  ona opar ta  na p rawie  bożem, 
nie ludzkiem, wynika z pokrewieństwa ducha,  nie 

■ciała i nie zc spólnictwa interesów na ziemi,  lecz 
nieba.  Rzym jes t  wspólną nam wszystkim ojczy­
zna ,  wszystkim,  którzy się zwiemy i je s te śmy 
Bogu i kościołowi wiernymi,  a to w skutek wspól­
nego naszego przysposobienia za syny względem 
Niebieskiego Ojca, w skutek wspólnego poddańs twa 
Chrystusowi ,  naszemu królowi i Panu.  Sprawa  
Rzymu je s t  sprawą każdego katolika i t roszcząc 
się o nią i jej  poświęcając s i ę ,  katolik każdy 
spełnia prawo,  którego nikt mu odjąć ni zapr ze ­
czyć nie może.

Lecz  innym j e s t  całkowicie cha rak te r  stolicy 
pańs twa świeckiego.  Znamieniem jej  istotnein musi 
być n a r o d o w o ś ć .  Ona z samej  natury swojej ,  
ograniczoną j e s t  zakresem interesów k i a j u ,  k tó ­
reg o  j e s t  c e n t r e m  In t e r e s a  te mogą być Zgoła 
p rzeciwne sprawom krajów' i n n y c h : s t o l i c a , jak 
całe państwo,  ma swoje specvalne sympatye lub 
przymierza.  Często też musi  wejść w nieprzyjazne 
zetknienie z ludami i n n e m i , z któremi łączą ją 
tylko przepisy spólnego p rawa narodów lub uchwały 
szczególnych,  dobrowolnych konwencyj.

Nawzajem też,  wszystkie inne ludy o tyle tylko 
myślą o jej  zachowaniu i szczęśc iu ,  o ile tego 
wymaga międzynarodowa życzl iwość Ona nie mo­
że wymagać od nich żadnych ofiar ni dziwie się, 
iż przenoszą one własny swój int e res  nad jej  ko ­
rzyści  i sprawy.

Jakiinże więc sposobem,  pytamy,  pogodzić się 
mogą w mieście j ednem,  w j ednym Rzy nie, dwa 
te znamiona,  tak r ó ż n e ,  tak sprzeczne nawet?

do uskutecznienia piekielnego zamiaru swego L u ­
dzie i piekło sprzysięgl i  się na śmierć  n iewinne­
go Baranka.

Znów nas tępuje obraz ze s tarego przymierza,  
symbol zawartej  w nowrym tes tamenc ie  tajemnicy.  
Przedstawia on Adama p racującego  w pocie czoła 
— to symbol tego Adama drugiego,  boskiego,  co 
na górze oliwnej p łacze krwawym potem nad g r z e ­
chami ludzkości. Drugi obraz przedstawia Joaba,  
który dając Ainazic fałszywy pocałunek pokoju,  
drugą ręką podstępnie sztylet wbija mu w pierś 
(2 ks. król. 20. 9 j .  Po tem następuje owa do g ł ę ­
bi przenikająca  scena  na górze oliwnej,  walka 
bóstwa z cz łowieczeństwem,  zwątpienie i bojaźń 
uczniów i po jmanie ;  zdrada Judasza  i wleczenie 
niewinnego Baranka przed sąd zbrodniarzy.  Widok  
tak okrutnie prześladowanej  miłości ,  ściska każde 
serce,  rozrzewnienie i boleść n iewymowna opano - 
wuje widzów.

Chór występujący przypomina,  że ca ła  ta pełna 
rozdzierającej  boleści scena,  j e s t  dopiero p o c z ą t ­
kiem mąk,  które czekają Zbawiciela.

Znów nowy obraz przedstawia się oczom widzów'. 
Prorok Micheasz ,  ponieważ śmiał  w oczy rzucić 
prawdę królowi Achabowi,  zostaje napiętnowany 
policzkiem (3. ks. król.  22,  24). Następn ie  Chry­
stus stawiony przed Annaszem,  otrzymuje obelży­
wy policzek.  Od rozwśeieklonej  namiętności  katów, 
dziwnie boską potęgą odbija słodycz i spokój mil­
czący Zbawiciela.

Czterogodzinny widok tak wzrusza jących a szyb­
ko po sobie nas tępujących scen,  mimowoli osłabia 
i rozstraja nerwy widzów, a bardziej  je szcze  g r a ­
j ących.

Następuje więc  jednogodzinna pauza,  k tóra j e ­
dnak w razie niepogody lub grożącej  burzy, odpada.

(C. d. n.)

Czyż się z czasem nie zetkną z sobą szkodl iwie, 
nie zawadzą sobie wzajemnie,  t a k ,  że wr końcu 
j eden  przemoże a ustąpi  drugi?

Innem znów, nie mniej  koniecznem znamieniem 
Stolicy katolicyzmu j es t ,  doskonałe poddanie ustaw 
cywilnych zakonowi Ewanieli i ,  który musi  być tam 
kodexem najwyższym,  dominującym ponad wsze l­
kie ludzkie przepisy i uchwały:  Christus regnat, 
Ghristus imperat. Po t rzeba  za p ra w d ę ,  aby słowa 
te wypisane na wspaniałem obel isku wznoszącym 
się na placu watykańskim,  były formułą nie czczą 
i próżną,  ale prawdziwą i skuteczną,  i ab miały 
całkowite zastosowanie w stolicy Chrześc iańs twa ,  
na wzór  wszystkim chrześc iańskim społecznościom.  
Tam małżeństwo,  wychowanie,  adminis t racya s p r a ­
wiedl iwości  i mi łos ie rdz ia ,  obyczaje prywatne i 
publiczne,  wszystko s łowem, powinno być u rzą­
dzone w ed łu g  normy chrześciańskiej  i zasad E w a ­
nielii. I takim właśnie był  Rzym aż do chwili g r a ­
bieży włoskiej ,  i d a tego zwał  się mias tem św ię ­
t e m,  to j e s t  miastem szczególniej  , ponad inne 
wszystkie,  poświęconem Bogu i przedstawia jącem 
królestwo Boże na ziemi.  Owoż czy możebną j e s t  
rzeczą,  aby taką była stol ica królestwa świeckie­
go. Być może,  iż w innych cz as ac h ,  i pod pano­
waniem odmiennych ide i ,  r zecz ta byłaby jeszcze 
wątpl iwą,  sporną i obecnie każdy rozsądny uzna 
snadnie niedorzecznośc i  hipotezy podobnej .  Bo i 
jakaż to zasada p rzewodniczy dziś i daje na tchn ie ­
nie przepi som us taw cywilnych,  we Włoszech 
zwłaszcza? Rozbrat  kościoła  i pańs twa,  oddzielenie 
wszelkiej  społecznej  instytucyi  od porządku n ad ­
przyrodzonego.  Nowożytni  politycy nie chcą dziś 
słyszeć o zasadach Chrystusa i Ewanie l i i ,  chcą 
raczej  wróc ić  do natura lnego czysto porządku i 
danemi tylko natury rozs t r zygać wszystkie p ro ­
blematu życia ludzkiego i społecznego.  Oni od­
dzielają ca łkowicie obywatela od chrześcianina.  
Oni przypuszczają wyłącznie państwo tylko św ie c ­
kie ,  spo łeczność sekularyzowaną ; to znaczy,  w 
ich przekonaniu,  społeczność uwolnioną we wszy-  
stkiem od wszelkiego względu na objawienie n a d ­
przyrodzone , od wszelkiego spółudziału ł aski  Bo­
żej i wpływu Kościoła.  Ztąd to ma łżeńs twa  cy­
wilne i równouprawnienie  wyznań,  ztąd wycho­
wanie i obowiązek publicznego miłosierdzia wy­
ję te  z pod opieki  duchowieństwa , a instytucye 
kościelne i zakonne,  odar te  z wszelkiej  jurydy­
cznej egzys tenc j i .  W i ę c  pytamy znowu, czyż s to ­
lica uporządkowana  i urządzona według modły 
t ak ie j ,  nie j e s t  właśnie antytezą,  żywym kon t ra ­
stem stolicy ch rześ c i ańs twa ?  Jakże  wiec zespolić 
dwie te własności  , z których j e dna  wyklucza i 
odrzuca d r u g ą ?  (l)ok. nast . )

Wiadomości z Rzymu
Adres złożony do stóp Ojca św. przez katolików 

narodowości  n iemieckiej  op iewa :
Najświętszy Ojcze !

Stajemy p rzed T ob ą ,  najświętszy Ojcze ,  celem 
wynurzenia Ci uczuć naszej  m i ł o ś c i , wierności  i 
poświęcenia.  Krzyk grozy i oburzenia rozległ  się 
po całych N ie m cz ec h ,  gdy rozeszła się wieść o 
świę tokradzldm rabunku spełnionym na Twojej  
osobie. My reprezen tanci  dyccezyi niemieckich 
zgromadzi l iśmy się dziś u Twego podnóża o Ojcze 
święty,  celem dania Ci świadec twa  o o w e m j e d n o -  
myślnem usposobieniu katol ików w całych N ie m ­
czech ,  po tępiających  i r zucających przekleństwo 
na tak oburzający postępek rządu włoskiego.

Zapewniamy Cię ,  że katolicy niemieccy j ak 
najsilniej są przekonani ,  iż par imonium Pawła  św 
jest  dla Cię kon i ecz nem ,  abyś mógł  powierzone 
Ci klucze dzierżyć ku zbawieniu kościoła,  a co się 
zaś nas tyczy uczynimy wszystko,  co tylko będzie 
w naszej  mocy,  aby ojcowizna Piotra św.  była Ci 
j ak  najprędzej  powróconą.  Je s t e śmy przekonani ,  
Ojcze ś w , że nie próżnemi posługiwaliśmy się 
s ło w a m i ,  sk łada jąc  do stóp Twoich powyższe 
uczucia ,  j edno bowiem spojrzenie na to co się 
dzieje w Niemczech,  przekonać cię zdoła ,  jaki  to 
ogień ogrzewa se rc a  tamte jszych katolików, s k o ­
rych swe słowa poprzeć czynami i nieposiadają-  
cych się 7. r a d o ś c i , że mogą Ci choć w części  
w Twem pełnem udręczenia  położeniu z pomocą 
pospieszyć.

Prosząc Cię j ak  najpokorniej  o ojcowskie Twe 
błogosławieństwo,  pozostajemy w synowskiej  mi ­
łości  i przywiązaniu

Twoji  najuniżeńsi  synowie.
Adres powyższy z redagowany  po niemiecku przez  

lir. S to lbe rga ,  przełożonym został  na język f ran ­
cuski przez biskupa Luxemburgskiego.  Podpisało 
się na nim wielu z najwyższej  a ry s tokr ac j i  n i e ­
mieckiej ,  duchowieństwa i inteligencyi.

Deputacya nader  była uradowana z ł a skawego 
przyjęcia Ojca św.

Pisząc z Rzymu nie mogę pominąć milczeniem 
kilka zbrodniczych faktów spełnionych tutaj  w 
czasach ostatnich.  Darujc ie  m i , że podaję to 
wszystko w formie prostego regest ru.  W  S. An­
drea  na Monte Cavallo (kościół  Jezuitów) z ra bo­
wano jednego dnia kielich z za k ry s ty i , drugiego 
zaś dnia cihorium i tabernakulum.  Hoslye rozsy­
łano  po stopniach ołtarza.  Z zakrystyi  Kapucynów 
ręka świętokradzka wyniosła kiel ich i patynę.  Zło­
dzieja dostrzeżono,  w skutek czego ra tu jąc się

ucieczką rzuci ł  zdobycz,  a sam umknął .  W  S. An­
drea della Valle zakrad ł  się złoczyńca do kościo­
ła i zabrał  ztąd złotą lilię z kosztownemi dya-  
m e n t a m i , którą św. Jędrze j  dzierżył  w ręku.  Kra­
dzież spost rzeżono dość wcześnie,  w skutek czego 
udało się policyi uwięzić rzezimieszka.  W  ko­
ściele św. Agnieszki jakiś  nieznajomy mężczyzna 
w chwili, gdy lud cały leżał  na kolanach przed 
najśw. Sakramentem,  czytał  sobie najswobodniej  
gazetę i oddali ł  się z nakrytą głową w mome n­
cie błogosławieństwa,  Coś podobnego atoli nie 
zawsze się udaje bezkarn ie ,  a gdy rząd włoski 
toleruje takie w y b ry k i , lud sam sobie wymierza 
sprawiedl iwość.  Gdy niedawno w Florencyi  j a ­
kiś młodzik ośmieli ł  się wstąpić w świątyni progi 
z kapeluszem na głowie i z cygarem w ustach,  
lud oburzony takim postępkiem rzuci ł  się na zu­
chwalca i znieważył go do tego s topn ia ,  że dziś 
wątpią o wyzdrowieniu zapamiętalca.  Potu rbowa­
no nawet  t y c h , co chcieli  za nim się ująć.  W  
tych dniach znieważono w Rzymie kilku ducho­
wnych , a jednemu prałatowi śmiercią zagrożono.

Korespondencje „TJnii“.
K r a k ó w ,  23. stycznia 1871. (Spóźnione) .

Reskrypt  Rady szkolnej.  (Dokończenie) .
3. , mieszanie się przełożonej klasztoru w sp ra ­

wy szko lne,  do czego ani powołania ,  ani uzdol­
nienia nie posiada — uchyla się więc wpływ p r z e ­
łożonej klasztoru na sz ko łę ,  do którego ani tu ­
tejszego upo ważn ien ia , ani prawem wymaganego 
uzdolnienia nie posiada" .

Przełożona atoli k l a sz t o ru , mocą naturalnego 
p r a w a ,  jako przełożona Zgromadzenia nauczające ­
go,  pod którego kierunkiem stoi szkoła,  ma w ła ­
dzę nad nauczycie lkami ,  które są członkami t e ­
goż zg romadzen ia ,  a tein samem ma i mieć po ­
winna wpływ na szkołę , bo za postępowanie na ­
uczycielek i prowadzenie  dzieci j e s t  odpowie­
dzialną. A tu uchwała  Rady szkolnej dozwala p r e ­
fekc ie ,  wyemancypowawszy się z pod średniowie­
cznych przepisów zakonnych,  nie s łuchać  rozka­
zów w duchu ustaw Zgromadzenia dawanych,  gdy­
by się przełożona ośmieli ła j e  wydawać.  Że zaś 
przełożona do tak wysoko-postępowego zapat ry­
wania s:ę podwładnej  sobie zakonnicy wznieść 
się nie może,  więc sprawiedl iwie przynależy jej  
paten t  nieuzdolnienia.

4. „niedołężny zarząd szkoły w osobie dyrygu- 
jącego katechety  przez b rak  t ak tu ,  pedagogiczne­
go doświadczenia i ulegania wpływom st ronnic-
tw a " .  Zcii .to k a t e c h e ta  ja k o  k a p łan  ka to l ick i  zapa­
trywali pseudol ibera lnych,  einancypacy;) ochrzczo-  
nych nie podziela;  nazywają go też p rze to ,  a z 
nim zdrową część zgromadzenia wraz z przełożo­
ną ,  s t ronnictwem zaeofanem,  śrcdniowiecznem.  Z 
tego więc wynikałby ten wniosek,  że przechyle­
nie się zupełne dyrygującego katechety na s t ronę 
tych , co się z pod reguły zakonnej wyłamują,  
byłoby dowodem ta k tu ,  doświadczenia pedagog i­
cznego i nie ulegania wpływom stronnictwa.

3 „skonstatowano nakoniec , że przyczyną u-  
padku tego pięknie rozwiniętego z a k ł a d u , j e s t  u-  
sunięcie prefekty Ustanawia więc Rada p o sadę  
pretekty,  jako urzędu czysto szkolnego,  a przy 
zakładzie tym niezbędnie potrzebnego".

W a r t o ,  aby czytelnicy nasi dowiedzieli  się,  j a ­
kie to pobudki skłoni ły władzę dtiehowuią, do o- 
balenia owego mniemanego f i l a ra , z upadkiem,  
którego zaczyna się niby upadek szkoły. W r e ­
skrypcie konsystorza Ilnego dyecezyi Krakowskiej  
z d. 20. s ierpnia 18 9 r. wydanego z powodu ma ­
ją cych  się dokonać nowych wyborów w klasztorze 
PP.  P rezen tek  św. Ja n a ,  nas tępujący znajduje się 
ustęp tej sprawy dotyczący : „Rzeczą godną uwa­
gi, iż w tej ustawie ( zgromadzenia)  wcale nie ma 
mowy o wyborze siostry prefekty,  jako przełożo­
nej osobnej dla szkoły. Jeżeli  atoli w pewnym 
czasie zaszła była potrzeba i wprowadzono zwy­
czaj wybierania siostry prefek ty ,  obok mistrzyń 
dla szkoły jako przełożonej,  to w dzisiejszym sto­
sunku,  gdy władza rządowa nadała tejże szkole 
właściwego dyrektora w osobie ks katechety,  
zwyczaj ów wybierania prefekty,  jako niezgodny 
z ustawą stał  się niepotrzebnym i szkodliwym i 
jako taki zaniechanym być winien Albowiem p r e ­
fekta taka,  uzupełnia jąc władzę bądź to nad szko­
łą,  bądź to nad mis trzyniom’, s taje w ko izyi albo 
ze swoją przełożoną,  której  winna posłuszeństwo,  
albo z dyrek torem , któremu winna być podległą 
w rzeczach szkolnych;  staje sie więc przyczyną 
rozdwojenia i rozprężenia niezgodnego tak z k a r ­
nością zakonną,  j ak  z dobrem postępu.“ Widzimy 
więc ,  że w t e in ,  w czerń kompetentna j edynie  
Władza duchowna i dobrze rzeczy świadoma,  wi­
dzi główną przyczynę rozdwojenia i rozprężenia 
karności  zakonnej ,  j akto takta najwyraźniej  s twie r­
dziły, równocześnie Rada szkolna chce widzić g łó­
wny środek zaradczy przywrócenia dawniejszego 
ładu i porządku w tym zakładzie.  Rzecz doprowa­
dzona do absurdum!  Rada szkolna ustanawia po­
sadę prefekty,  jako urzędu c z y s t o  s z k o l n e g o ,  
a przecież w zakładzie,  który nie j e s t  żadną o d r ę ­
bną w sobie instutycyą,  ale który ściśle j e s t  z ł ą ­
czony ze zgromadzeniem zakonnem FI*. Prezentek,  
bo zgromadzenie to ,  w celu nauczania pan ienek



Ustanowione — ze szkoły ściśle spojone —  nie- 
rozdzielną stanowi całość.  Tu nie t ak się rzecz 
ma, jak w klasztorach,  gdzie szkoła przydzielona 
j e s t  zakonom jakoby dodatkowo i chwilowo. Zgro­
madzenie PP.  P rezentek  bez szkoły ( jakiejkolwiek 
byłaby ona natury)  ożyli bez nauczania panienek,  
is tniećby nie inogło, boby s traci ło racyę bytu. 
S taluta klasztoru są zarazem s ta tutami szkoły, za- 
twierdzonemi,  przez najwyższą powagę w kośc ie­
le, bo przez Stolicę święta i przez biskupów k r a ­
kowskich.  Czyż więc władza świecka miała prawo 
wprowadzać do tych statutów nowości  to j e s t  
zmieniać te statuta,  niech weźmie na uwagę Ra­
da szkolna. Czyż więc może mieć jakieś  znaczenie 
powoływanie się na rozporządzenia rzędowe w tej 
sp rawie?  A przecież tak uczyniła Rada szkolna 
gdy mówi:  „us tanawia posadę prefekty jako u rzę­
du czysto s z k o l n e g o ..................w czem się opiera
nie na p ierwiastkowem założeniu i s tatucie kla­
sztornym z r. 1098,  lecz na późniejszych posta ­
nowieniach rzędowych , odkęd szkoła św. Jana z 
maleńkiej  klasztornej  szkółki rozwinęła się i s tała 
publicznę “ Czy szkoła mała czy większa j ak skoro 
tylko j e s t  szkołę w klasztorze św. Jana  pod kie­
runkiem zgromadzenia,  nie zmienia to bynajmniej ,  
bo zmienić nie może stosunku zgromadzenia do 
szkoły i odwrotnie a statut  zmianom ulegać nie 
powinien.  Dopóki szkoła była małę,  przełożona kla­
sztoru była zarazem jedynę przełożona szkoły — 
kiedy zaś szkoła rozwinęła się i s tała się większę 
publicznę,  władze rzędowe nadały tej szkole w ła ­
ściwego dyrektora w osobie ks. katechety — a 
do tego miały prawo,  bo to nie zmienia stat  itu 
zgromadzenia ani stosunku samego zgromadzenia 
do szkoły, a dla przełożonej  j e s t  ulgę w dźwiga­
niu całej  odpowiedzialności  za szkołę.  Ale u s t a ­
nawiać urzęd prefekty jako osobnej przełożonej 
dla szkoły ze zgromadzenia,  zależnej od władzy 
świeckiej ,  a znosić wpływ przełożonej na szkołę,  
do czego jako przełożona zgromadzenia kierują-  
cego szkołę, ma niezaprzeczone p r a w o — jes t  jak 
gdyby nierozmyślnem podniecaniem do nieposłu­
szeństwa tak dla Władz y  duchownej  wbrew orze­
czeniu której ,  ustanawia się ten urzęd,  jako i dla 
władzy samej przełożonej zgromadzenia,  z którę 
każda zakonnica ślubem posłuszeńs twa j e s t  zwią- 
zaną.  Czyż Rada szkolna obrachowała  smutne na ­
stępstwa,  któreby sprowadzi ło wykonanie jej  roz- 
porzędzenia ?! — Urzęd prefekty więc nie ma i 
mieć nie może dobra szkoły i klasztoru na oku 
Rzeczywiście zaś może się stać łatwo powodem 
do uroszczeń osobistych z karnościę  zakonnę zu­
pełnie nie zgodnych i przeto też dla osoby,  któ-

brego s t a n u * .  Tyczy się ta uwaga koresponden-  
cyi w Nrze 24  z Przemyśla.

Dajęc mi zl ecenie do napisania lej relacyi,  p ro ­
si ł  mię gorąco,  abym się wystrzegał  alluzyi lekko­
myślnych , bo „wiesz mój kochany — mówił  — 
ja sobie pozwoli łem żarcików i uwag idąc za gu ­
stem czasu i własnego usposobienia meg o ;  ale 
już się za rzekłem tak p i sa ć ,  bo najprzód mus i a ­
ł em się nas łuchać od żony mojej exhort  sążnistych,  
od których mi do dziś w uszach dzwoni ,  ale to 
mniejsza Lecz,  gdym się zjawił  w Przemyślu,  za ­
s tałem powszechną zgrozę i oburzenie nieudane 
przeciw Unii że m ig ła  się odważyć na umiesz­
czenie takich figlów wcale nic skromnych.

Dziennikowi tak p o w a ż n e m u , organowi ultra-  
montanów i klerykałów —- wołano — wcale nie 
przystoi zamieszczać korespondeneye podobnego 
rodzaju Gdyby to zrobiła N arodów ka , która stoi 
otworem jak  oberża dla wszystkich konceptów, 
albo inne dzienniki w is u so w a te , toby nikogo nie 
ude rzy ło ,  ale Unia\ — to już zapewne koniec 
świata bliski. Oczywiście podzielałem te opinie 
zelatorów przyzwoitości ,  dodając,  że najstosowniej  
by by ło ,  umieszczać w U nii żywoty świę tych ,  
wiadomości  dyecezalne i z misyi w C h i n a c h , i 
Austral i i ,  a o wszystkiem innem mi l czeć ,  co się 
dzieje w świec ie ,  ho n. p. j ak doniesie Unia o 
przyjeździe księcia Humber ta  do Rzymu,  to nie- 
eden się zgorszy bezczelnością nas tępcy t ronu

byłeś toalatą.  N a p i s z , że ten bal  wydał  ci się 
j akby z tysi ąca i jednej  nocy wyjętą zabawą ,  
choć nie było projektowanej  fontanny,  któraby cię 
była przeniosła w marzen iach  do Maurytańskiej  
Grenady.  Możesz nap isać  , że był  to bukiet  z ży­
wych kwiatów, od piwonij zacząwszy,  które s ta ­
nowiły podstawę j e g o ,  a skończywszy na budzą­
cych się różach polnych i l i l i jkach,  przy których 
kamelie i r emontanty wdziękiem jaśn ia ły  świeżo­
ści niewypowiedzianej ."

„A o młodzieńcach,  t a ń c z ą c y c h , mogę co n a ­
pisać ?“

„Z największą pochwałą.  Tylko po wiedz ,  że 
dyrygujący t a ń c a m i , nie powinien być zbyt czu­
łym , aby przytomności  nie t r a c i ł ,  a zresztą  proś 
panów, iżby na przyszły rok nie odcinali  tak za­
maszyście ogonów od sukien , bo i to kosztuje.  
Komitetowym należałaby się r ep rymenda za złe 
urządzenie garderoby.  Zdawało mi się, że już tu-  
makowe futro mojej  żony przepadło,  ale jakoś się 
wynalazło po s t r achu nie ma łym.“

„Proszę pana ł a sk aw eg o ,  już mam cała kore 
spondencyę.  Dodam tylko coś niecoś o iitnych 
jeszcze osobach , które nie brały udziału w balu, 
a pomimo to błogosławiły aranżerom jego.  Kreb 
sowa i pani kupcowa z pod Kutasa nie mogły za ­
snąć z uciechy.  F ryzyer  do szejzetu wyekspensował  
wszystkie szyniony i l o k i , a pudru i kosmetyków

piemonckiego,  który do pałacu Papieskiego bez Piękności i woni, k tóre Dr.  Reklam szumnie zaleca 
sromu j akby do siebie zajeżdża,  nocuje i wieczoryj  niedostałby był za dukata w całym Przemyślu 
w nim daje.  Nawet  o wystąpieniu p. S t rema yra jTr ak tyc rm k z powodu wilczego apetytu t ańcują-  
z miniśteryum trudno jej  wspomnieć ,  bo nie jeden ^  1 krokodylowych cen,  z zadowoleniem mówił ,

że się państwo bardzo pięknie bawili.

Na koniec powiem,  że w Przemyś lu grasuje epi ­
demia tańcowa.  Najprzód zaczęły dzieci.  Starsi  
mówili sobie:  ot niech się zabawią,  leli t am nie 
wiele jeszcze  obchodzi żałoba we F r a n c j i  i Po- 
znańskiem,  oni j e szcze nie wiedzą o wielkim

z czytelników zgrzeszy mówiąc,  że nie było dlań 
miejsca w ministerstwie od czasu,  j ak  złożył świe­
tne dowody nielogiczności swojej przy wymiata­
niu reszty szpargałów z konkordatu.  A więc mój 
kochany napisz za mnie korespondencj  ę skromniu-  
chną,  ot j akby pierwszy list romansowy,  któryś
pisał  do jednej  z p rep a ra nde k  we Lwowie,  a któ- j smutku  Papieża i milionów katolików, w których

serca i sumienia uderzyła la spada d 'ltaJia  przez
jawnych zbrodni  trzy i rabusiów kierowana.  A 
wiec tańczyły dzieci u pp.  Zapałowiczów,  Dw or ­
skich,  Seidlerów i t. d. Stars i  od niechcenia  cza­
se m ,  na usilne prośby młodzieży bral i  udział  w 
t ańcu ,  ale j ak spost rzegl i ,  że ich nie opuści ła
jeszcze giętkość nerwów,  z radośc ią  przyjęli  ża ­

ry wpadł  na wasze nieszczęście w ręce księdza 
katechety  i wywołał  b u r z ę ,  jakiej  nie było w o- 
w'ej szkole od czasu rewindykacyi  Gal i cyi*

„ W ię c  co mam pisać łaskawy panie dobro­
dzieju ?“

„Napisz,  że był  bal, że tańczono ochoczo, i h a ­
sta,  nie tykaj żadnej osoby, choćby ci tak nas tą ­
piła na nogę,  że ci paznokieć zlazł z palca,  ch oć ­
byś miał  siniaki na r ękach  od t r ącenia  cię ł o ­
kc iem. ”

„A o tej blondyneczce,  co w tańcu mknę ła  sie 
po sali j ak  rusałka,  co przypinając mi o rder  ko­
tylionowy, oczarowała mię urokiem swoim, że o-

raby do takowych pociągnąć się. dała zgubnych..  \mal  nie prosi łem j e j ,  aby kilka godzin przecią -  
Po tych uwagach osądzą czytelnicy,  czcin j e s t ' g a ł a  to przypinanie ?“ 

owa g r o źb a ,  którą Rada szkolna zakończa swój Aż się dźwignął  p. korespondent ,  i ciekawie za-
r e s k r y p t : „gdyby się czy to zarząd klasztorny, czy 
władza duchowna tym postanowieniom opierała,  
a przez to sama szkołę z jej  upadku podźwignąć 
przeszkadzała,  nie pozostanie Radzie szkolnej ,  jak 
odjąć dawaną z funduszu szkolnego klasztorowi 
PP.  P rezentek na utrzymanie szkoły subwencyą,  a 
zakład cały w inne przenieść miejsce i s tosowniej ­
szym poruczyć rękom!

Zrozumią także czytelnicy znaczenie owych łez 
krokodylowych p. Seredyńskiego i owych boleści,  
że ta sprawa n a  c z y s t o  nie została załatwioną.  
Pan  delegat  miasta Krakowa do Rady szkolnej 
żałuje,  że na gruzach klasztoru nie postawił  wła ­
dzy prefekty — a kiedy ta nadzieja zawiodła,  że 
nie doczekał  s i ę ,  kończąc ( j ak  się spodziewamy) 
swoją delegacyę , zakładu przeniesionego w inne 
miejsce,  a stosowniejszym poruczonego rekom.

Żeby nas zaś kto nie posądzi ł  o zbytnią s t ron­
niczość w przedstawieniu rzeczy,  przytaczamy tu 
j e szcze  nas tępujące fakta :

1) Rada szkolna motywując swoje rozporządze­
nie z d. 12. września r. z. powołuje się na opinię 
publiczną występującą w prasie peryodycznej  co­
raz j askrawiej .  Tą prasą były dw'a dzienniki :  
K ra j  i D ia b e ł; bo najpoważniejszy w kraju Czas 
przeciw szkole nie pisał.

2 )  Rada szkolna krajowa powołuje się na r a ­
port  c. k. i n s p e k t o r a  p. O l s z e w s k i e g o  — a p r z e ­
cież ten sam p. Olszewski zj echawszy do Kra 
kowa wr miesiącu marcu  1870 r. i zbadawszy 
stan szkoły, na konferencyi  w dniu 12 marca  w 
klasztorze odbytej ,  wręcz oświadcza , że najwięk­
szy nieprzyjaciel  nic szkole zarzucić nie może, że 
znalazł więcej ,  niżeli miał  prawo się domagać.

X . X .

P r z e m y ś l  13 lutego 1871.

Twój korespondent  kochana Unio rozchorował  
się na p rawdę po balu,  którym kolej Łupkowska

nas uszczęśliwiła.
Przemyśl  t ańcujący i n i e  tańcujący.  AAprawdzieć 

nie dobije go ten bal,  gdyż nie ze zgryzoty,^ ale 
z zakatarzenia się na nim, musiał’ się położyć do 
łóżka.

Mnie więc jako pupilkowi swemu i wiernemu 
danserowi córki  jego,  polecił ,  abym zdał  sprawę 
ze wszystkiego,  co się dzieje w stolicy powiatu 
P rzemysk iego ,  a przedewszys tkiem kazał  mi się 
kłaniać zecerom w drukarni  Twojej  i prosić ich,  
aby zamias t :  „dobrego  t o n u "  nie d r uko wa l i : „do-

ł apkę  rewolucyjną.  Niechby Moskwa dała tylko 
wolność kościołowi,  a wnet  się umizgać będą  do 
buergerminis t rów w ied eńsk ich ,  j ako  do krzewi -  
cielówr wolności sumienia i postępu.* „A czemuż 
pan dobrodziej  w wielu rzeczach powodujesz się 
wskazówkami które ód dzienników tej par tyi  czy­
nu w y c h o d z ą , ot n. p. koniecznie rwiesz się z 
łóżka na nabożeństwo za Bo sa ka , które niczem 
nie j e s t  tylko czystą dcmonstracyą ze s t rony osób, 
które j e  aranżują ? “

„Już to mój kochany j e s t e m zawsze zą sol idar­
nością w objawach  czci dla patryótyzmu i dla za­
sługi i s t o tne j , ' czy to w kościele,  czy w kasynie.  
Bosak pokazał  ducha rycerskiego,  i tyle poświę­
cenia,  na j akie  dziś. rzadko się kto zdobędzie.  
Nie był to spiskowiec w rodzaju dzienników" 
L w o w s k ic h , kiedy porzuci ł  zaszczyty i wygody 
pałaców' carskich.  To dusza szlachetna,  wyzuw'a- 
jąca się ze wszystkiego/ i  byle nie utonąć w zgni- 
liżnie moskiewskiego nihilizmu. Nie wchodzę więc 
kto i co aranżuje,  ale idę dla oddania hołdu pa ­
mięci  t akiego  cz łowieka ,  i z pewnośc ią  zmówię 
pacierz za jego duszę,  a tern hardziej ,  że był  k a ­
tol ikiem.”

„Dziwny to katolicyzm, który na równi stawna 
kościół  z kasynem “ „No nie bierz lak ściśle k a ­
żdego słowa.  J a  mam przywiązanie do katolickiej 
wiary,  ale pomyśl tytko, uczyłem się ręligii  w T e -  
r ezjanum po niemiecku,  młodo wszedłem w' świat  
n iemający żadnej wiary,  i. chyba poddający się 
jej przy śmierci ,  życie obozowe, a potem gospo ­
dar skie  kłopoty nie pozwoliły mi dobrze poznać 
nauki katolickiej .  Ogromne braki zapełnia  j ak  
może magnifika moja,  i lektura , Tygodnika kato­
lickiego ., który na moje umęczenie powiększył się 
tego roku.  Ale takie dorywcze wiadomości  bez 
katechizmu,  nie wprowadzą ładu  jakiegoś do gło­
wy mojej,  i s tąd pochodzą częstokroć wyrażenia 
się, k tóre nasuwają wam myśli,  żem zły katolik."

Pożegna łem uczciwego w ia r u sa ,  i spisawszy 
zecz,  posyłam ją  do ła skawego umieszczenia.

proszenie na bal Łupkowskiej  kolei , i gdyby nie 
ostre mrozy, pojechal iby chę tnie  do L i s ka ,  gdzie 
także pp od tej kolei dają wielki bal. Is tne to 
bedzie dobrodziejstwo na f rasunek Sanockiej  
szlachty,  którą wypiera ją  z ojczystych siedzib i 
majątków kolonie Polaków izraelskiego wyznania.  
— Sąsiedni  panowie należący do Towarzystwa 
agronomicznego w Przemyślu , taki  mają r espek t  
przed tą epidemią tańców,  że boją się zaglądnąć 
do miasta , aby ich nie porwał  ten wir szalony i 
kosztowny. Naj l epszym dowodem tego , że na po­
siedzenie Towarzystwa zamiast  80 przybyło tylko 
12 członków. — Na 18. t. m. musi  wasz kore-

prz.yjechać do Przemyśla na żałobne nabożeństwo 
za j e ne r a ła  l laukego.  Trudno  go będzie powst rzy ­
mać w domu,  bo j e s t  zapalonym zwolennikiem 
narodowo- re l igi jnych nabożeństw,  i choćby o dwa­
dzieścia mil gdzie odprawiało się podobne nabo­
żeństwo,  to pojedzie,  aby sobie zaśpiewać : Z dy­
mem pożarów,  albo Boże Ojcze twoje dzieci,  albo

py ta ł :  „A któraż to ?“ „A panna W.,  z której  oj­
cem pan dobrodziej  są siadowałeś  w kozie “

„Aha, córka pana Jó.... pisz kochanku ,  nawet 
wier sze,  jeśl i  masz t alent  do poezyi ,  bo to uoso- 
bistniona swoboda niewinna,  a tańczy , s łusznie s P o h d c n t , jeśli go katar  nie zatrzyma w łóżku

"   • 1 .  l  J  . .  T l ___________ i- ś  1 **  X. „  ~  A

mówisz , j ak Świtezianka.  Mnie samemu,  com w 
hotelu Lamber t  s t awał  w kilkadziesiąt  par  do ma­
zura,  co tańczyłem w Krakowie z s ławnej  urody 
Lunią H., niepodobna było obojętnie pat rzeć  na 
t ańczącą  pannę W . ,  a osobliwie,  kiedy była w 
parze z również pięknym danse rem wojskowym.
Szczerze ci mówię,  że się cieszyłem widząc dziecko 
kozi 
dzi 
się
c u , kiedy mnie  i p. S... już zbierała  ochota pu­
ścić się bodaj w kadryla “

„A dobrze,  panie ł askawy,  właśnie miałem się 
py tać ,  czy można coś napisać o ty c h ,  którzy nie 
t ańczyl i?"  „I owszem,  możesz napi sać  o jednych,  
a do tych j a  się już liczę. Chciałaby dusza do 
raju, ale j e j  grzechy  nie dają;  o drugich,  że wo- 
leli w bufecie przysłuchiwać się muzyce i na t a ­
lerzach wybijać do taktu.  S n a ć , że mają gusta 
t u r e c k i e ,  a o j ednym t rzecim,  że zamiast  ha s ła :

T E A T R  W O J N Y ,
Dnia 19. b. m. wejdą do Paryża wojska p ru ­

skie przeznaczone do zajęcia domów' wzdłuż ulic, 
jakie p rzebywać będzie w tryumfalnym pochodzie 
cesa rz  Wi lhelm i armia niemiecka.  W e dł u g  po­
dań angielskich dzienników' odbędzie się to w na ­
stępujący sposób:

Dnia 22go b. m.  cesa rz  wersal skim pociągiem 
kolei wjedzie do Paryża , tam wsiądzie na koń i 
uda się do Tuileryów, gdzie wraz  z wyższymi ofi­
ce rami  armii i dygnitarzami dworu ucztować będzie.

Następnie uczyni przegląd oblężniczej armii,  która 
przejdzie przez wszystkie ulice Paryża z muzyką 
na czele i rozwdnięteini sztandarami.  Poczem c e ­
sarz powróci do W e r s a lu ,  gdzie całą noc spędzi  
a dwa dni nas tępne poświęci  zwiedzaniu stol icy.  
W  ostatnim tygodniu h. m. stolica P rus ma po­
witać w murach  swych  t e g o ,  który opuści ł  j e  
pełen  niepokoju i n iepewnośc i ,  a dziś powraca 
cesa rzem i zwycięzcą ! Bogdajby t ryumf  ten nie 
zakończył  się smutnie,  a wśród uczt odprawianych 
w' Tui leryach ręka Boga nie wypisała Wi lhelmo­
wi Zwycięzcy złowrogiej  przepowiedn i:
Telcel, Fares !“

Na wypadek gdyby Tni lerye nie były przygoto­
wane na przyjęcie  niemieckiego cesarza  Wi lhel ­
ma, zajmie pałac Elizejski.

Korespondent  dziennika D aily  Telegraph  utrzy- 
ojej, której  się uda czasem wyciągnąć go i uo muje,  że jeśl iby warunki  pokoju ,  które były po- 

spowiedzi.  Pytałem się go nie dawno,  co sądzi u fnie podane przez Bisinarka Juliuszowi Favre ,  nie 
o p rzebąkiwaniach korespondentów do pism l w o w - ; 7i0stały przyję te  przez rząd obrony przez Zgroma- 
skich i do Poznańskiego dziennika o potrzebie dzenie narodow e wybrany,  P rusacy  rozpoczną kroki
zgody naszej  z Moskwą , i na czem się opierają 
a spi racye t a ko w e ?  Odpowiedział  m i :  Banda czy­
nu, k tóra we Lwowie i w Poznaniu h a ł a s e m ,  wy­
bijaniem okien i paszkwilem rej wodzi,  j e s t  odno- 
gą powszechnej  organizac j i  rewolucyjnej  w E ur o­
pie. Zobaczywszy,  że w Moskwie są świeższe i

,    . , ,  . daleko l iczniejsze inateryały przewrotu,  że tam
w’oinosc, rownosc i braters two,  przyjął  inne ,  t ro-  . , . , \  i ,’ , 1 , , ,  . l ak i we Włoszech  rewolucya t rzyma s te r  rządu,
..  U  „  . . . . . ^ . A . l  .  l i r o  n n ć H  W  V ' /  O 7 W O  ’ J  J  (  1chę wygodniejsze,  które b r z m i : wolność,  wyższość 
niepodległość."

i n isz c zy  k o ś c ió ł  ka to lick i  , w id z i  dla sw o ic h  c e ­
lów korzystniejsze wmrunki działania.  Żądzę krw a-

„Możeby wspomnieć coś o odkryciu korespon-  wej w,fa(jZyl 0 którą tej bandzie p rzedewszys tkiem
dencyi  na papierowych serwetach , w bufecie po 
rozkładanych ?“ „A cóż to za korespondeneya ?“ 
„To j edna z panienek myś l ąc ,  że zgubiła porzą ­
dek tańców,  pisała sobie na se rwec ie z kim ma 
tańczyć kotyliona,  ale że dziewczyna w ielki dist rakt ,  
zamias t :  kotyl ion,  na p i sa ła :  kocham.  A ów dan-  
ser  także wielki zapominalski ,  dodał  słówko : nad 
życie." „No i cóż o tern pisać.  Daj spokój,  bo 
znowu j edni  powiedzieć gotowi , że Unia lekko 
myślna, a diudzy,  że bez serca."

. J a b y m  jeszcze p r agną ł  pochwalić tyle wdzię­
ków, tyle piękności ,  które się zebrały na t en  bal; 
cóż pan dobrodziej  na to ?" „Nie radzę i nie ży­
czę sobie tego,  bo przecież wiesz,  że w s tworze ­
niu j e s t  kla syf ikacya, ba nawet  między aniołami,  
j ak raz ksiądz proboszcz na św. Michał  p rawił ,  
są wyższego i niższego porządku.  Musiałbyś i ty 
podać jakieś  odcienia i różnice,  a wtedy biada 
Ci i temu numerowi  U n ii , któryby ogłosi ł  taką 
klasytikacyę urody niewiast .  Napisz więc,  że by 
łeś  zachwycony widokiem wszystkich t a n c e r e k , 
nawet  i tych,  które,  s tanęły do kadry la ,  olśniony

idzie, pokrywa maską  poli tycznych kombinacyi ,  
r a tunku s ławiańskiego żywiołu przed naciskiem 
germanizmu , a w cztery oczy powie ci niejeden 
z tych jegoinościów, że mu idzie o dobro ludu, 
który pod rządem moskiewskim przyszedł  bardzo 
ł a twym sposobem do w ł a s n o ś c i , że szlachta w łeb 
wzię ła ,  że nareszcie zmniejszyły się konfesyonały,  
te katedry  ogłupienia rozumu ludzkiego, na które 
już dawno p. Czyński w Jakobinach polskich na ­
rzekał .  Co tam Polska i jej  dzieje,  t r zeba nam 
sprowadzić nowe dzieje,  nową ludzkość stworzyć,

wojenne natychmiast  po ekspiracyi  t e rminu zaw iesze- 
nia broni i przedsięwezmą surowe środki przeciw 
Paryżowi,  W celu uzyskania gw ar an c j i  co do wy­
płaty kosztów wojennych.  W e d łu g  korespondenta  
tego pomienione koszta wynoszą najmniej  cztery 
milliardy.

K  r o  n  i k  a .
L w ó w  18 l u t e g o .  Z nastaniem odwilży przy­

pomnieć nam należy władzy miejskiej, aby w myśl 
wydanego ogłoszenia, zechciała haezyć nad wykony­
waniem przepisów dotyczących zgaitywania śniegu, 
zrębywanią lodu i t .  d. , bo dotąd niezauważaliśmy 
wcale aby prześwietny magistrat raczył zajmywać 
się podobnemi drobnostkami.

Dzisiejszej nocy uwięziono na Zielonem całe, g r e ­
mium osób w c h w i l i ,  gdy zabierało się d o  spełnienia 
aktu kwalifikującego się pod paragrafy kodeksu ka r ­
nego W t o w a r z y s t w i e  tem, pełnem nadziei, znajdo­
wała się także jedna dziewica, tudzież ckłopczyna 
liczący zaledwie lat 13. Piękna to będzie pociecha 
dla społeczeństwa z podobnego egzemplarza!

Na Grodeckiem nieznani złoczyńcy' wtargnęli tam-
i i u t t  c  u l i c  ł .  u u u u  * o w n  u i ł i c .  -  .  , . . .  -  „

. . , . , . . , , , . te i nocy do m ieszkania  jed n eg o  z urzędników kole -
tu idzie o p rawa człowieka,  zdeptane przez szlaeh :joJwych , zabl.ali to w s z v s tk o . co u k a  taka realną
tę i księży. Musimy tę krzywdę naprawić  zupe ł­
nie w sojuszu z b r aćmi ,  którzy wywiesi l i  chorą ­
giew Wszechs łowiańską .  Da się ca r  tym maja ­
kiem złowić,  to i owszem,  bo nam posłuży do 
naszych celów, wyższych nad jakieś  tam reinini- 
scencye o Polsce dawnej ,  która niegodną stała

■* • I f  '  " u o u c k u  w  l i a s A t ż u i
się pomocy Europy za swój katol icyzm,  jak t w i e r - j Auguatft W y so ck ieg o  
dził Prudhon  przed 7 laty. Oto masz ko ch a nk u 1

vszystko, co j aką taką
reprezentowało wartość. Policy's ma być na śladzie 
kradzieży.

— Dziś wieczorem zabawa w kasynie mioszczan - 
skiem. W poniedziałek na Strzelnicy bal T o w a i z y -  
stwa strzeleckiego.

— t  Dzóś o godzinie 4tej po południu pogrzeb 
znanego w naszem mieście i nader poważanego

T e a t r  p o l s k i  Jutro w teatrze polskim ode- 
źródło zachc ianek objawiających się w dzienni- i  granym będzie dramat w 5ciu aktach z chórami 
kach powyższych.  Biada ty m ,  którzy pójdą w t ę ' pod tyt. „ A f r y k  a n k a  .



— Sprostowanie, w  skutek pospiechu wkra­
dły się do Nr. 39. Unii następujące omyłki 
drukarskie: W artykule naczelnym w drugim wier­
szu z góry zamiast „Program Vaterlandu  a nowy 
gabinet węgierski. Filip z konopi* — powinno być 
„Program Vaterlandu  a nowy gabinet. Węgierski 
Filip z konopi."

Zam i.-st „Z grom adzen ie  ludow e w Bordeaux" — 
powinno być  „Z grom adzenie n a r o d o w e . "

Ostatnie wiadomości.
Z Wiednia telegrafują, że przesilenie co do 

kanclerstwa zostało na razie załatwione. P. Beust 
rozesłał okólnik do posłów austryackich za grani­
cę, objaśniający, że zmiana gabinetu nie wpłynęła 
wcale na zmianę polityki austryackiej.

Dunaj grozi zalaniem całemu wewnętrznemu 
miastu, tudzież zerwaniem wszystkich mostów.

Na Wiedeń donoszę do dzienników tutejszych, 
te  Gambetta wcale nre jest chorym, ale organizu­
je siły zbrojne na południu Francyi. Jenerałowie 
Chanzy i F a id h e rb e  o d je c h a li do armii, i to jest 
przyczynę, że rozejin przedłużonym został tylko 
na dni pięć. Jeźliby pokój nie został zawarty w 
cięgu tych dni rozejmem objętych, kroki wojenne 
rozpocznę się na nowo. Juliusz F a > r  e, C h a  u- 
d o r d y  i T h i e r s  prowadzę układy o pokój. Do 
Paryża ma wejść siedm korpusów niemieckich i 
na kilka dni rozłożę się po mieście. Paryż przy 
wdzieje żałobę. B i s m a r k miał wzbronić N a ­
p o l e o n o w i  wydawania manitestów i nakazał 
strzedz go bacznie.

Bióro telegraficzne Wolffa podaje z W e r s a l u  
takę wiadomość: Z powodu gorliwego zbrojenia 
się Francuzów na południu i powołania popiso­
wych z klasy 1872 ro k u ,  w układach wczoraj­
szych Juliusza F a t r  a z hr. B i s m a r k i e m  
przedłużenie rozejmu , przyzwolono ze strony nie­
mieckiej tylko na pięciodniowe jego przedłużenie.

L o n d y n  17. lutego. Na wieczornem posiedze­
niu Izby niższej d. 18. b. m. rzęd złożył oświad­
czenie, iż posada posła angielskiego w Monachium 
nie będzie już więcej obsadzonę; co się zaś 
tyczy poselstw w Stutgardzie, Koburgu, Darmsta- 
dzie i Dreźnie, rzęd zastrzega sobie dalsze p o ­
stanowienie. C o c h r a n e  zapowiada in te rpe lacyę : 
czy rzęd angielski zrobi jakie kroki, aby zapo- 
biedz wejściu wojsk niemieckich do Paryża? H a y  
in terpeluje: Czy Odo R u s s e l  był upoważniony 
zawiadomić Bi s m a r k  a, iż Anglia musi poczytać 
samowolne rozwięzanie traktatu z r. 1856 ze strony 
Rosyi za casus b e lli? G l a d s t o n e  oświadcza iż 
nie ubolewa z powodu tego wyrażenia się Russela, 
jakkolwiek tenże nie był do tego upoważnionym. 
Na interpelacyę H e r b e r t a  odpowiada G 1 a d s t o -  
n e :  Rzęd francuski objawił przez wysłannika 
swego T i s s o t a  nadzieję, iż Anglia celem popie­
rania rokowań pokojowych uzna jak najspieszniej 
nowy rzęd francuski; G r a n v i l l e  oznajmił T is ­
sotowi, iż rzęd angielski musi co do tego wstrzy­
mać się z objawieniem zdania sw e g o , aż dopóki 
rzęd francuski nie będzie w ybranym , wszelako

przyjmuje z największę gotowością wezwanie 
usług przyjacielskich.

do

T e l e g r a m y
(z dzienników •porannych.) 

B o r d e a u x  17. lutego. Na wczorajszem 
posiedzeniu zgrom adzenia  narodow ego Be 
noist, D a z y , D ufauer, Malleville i Vitet 
wnieśli następujący pro jek t rezolucyi:

,,T h iers  zostaje m ianow any naczelnikiem 
władzy wykonawczej francuskiej Rzeczy­
pospolitej, tę władzę w ykonyw ać będzie pod 
kontrolą zgrom adzenia narodow ego i wy­
znaczy sam m in is trów , k tórzy go w tern 
wspierać mają."

Na wniosek prezydenta dzisiaj nad projektem 
powyższej rezolucyi rozpoczną się rozprawy.

G revy  wybrany prezydentem  zgrom adze­
nia narodowego, Benoist, D a z y , Martel i 
Vitet wiceprezydentami.

W e r s a l  17. lutego (urzędowe.) Za wie 
szenie broni przedłużono do dnia 24. b. m 
i rozciągnięto i n a  południowo wschodni
tea tr  wojny. Pruskie  wojska zatrzymują 
depa itam en ta  Doubs i Cote d ’or i większą 
część departam entu  J u ra .  Belfort kapitu lo­
wał z m ateryałem  w o je n n y m , należącym 
do uzbrojenia fortecy. Załodze złożonej 
z 12 000  ludzi, przez wzgląd na waleczną 
ob ronę , dozwolono swobodnego wymarszu 
z fortecy, z wojskowemi honoram i._____

O g ł o s z e n i a .

i Wyszczególniona na wystawach krajowych!

f

Ces. kr. uprz.

FABRYKI
ROZOLISOW,

Kursa z dnia 17. lutego 1871 .
godz. 2 m in. —  po południu 

W ied e ń . Akcye banku franco-austr. 102 60 Akcye 
kredyt, w ę g . 84 75 Anglo-austr ‘214 50 Akcye Karola 
Ludw 246 50. Kolej siedmiogrodzka 166 50. Kolej połu 
dniowa 178.30. Kolej bud. — . —. Kolej państwowa 376 50 
Kolej lwowsko-czeruiowiecka 191.C0 Napoleondor —.—. 
Kolej wsch. 155.50. Kolej północna 211 00. Kolej Rudolfa 
159.50. Kolej węg wschodnia 82.00. Galicyjskie obligacye 
indemnizacyjne 73 50. Losy z 1864 roku 123 00. Usposo­
bienie stałe. ______________ _______ ______ _
S p o s t r z e ż e n ia  m e t e o r o lo g i c z n e  w e  L w o w ie ,

Dnia 16. lutego 1871._____________

Pora
Barometr 

w milimetr 
sprow. 

do 0'Cels.

Stopień
ciepła

w edług
CeUiusa

Stan p o ­
wietrza 
w ilgo­
tnego

K ierunek 
i siła 
w iatru

7. godz. zrana 
2. godz. po poł 
9 . g o d r. w iecz.

740 .53
7 3 6 .0 0
735.62

— 51 3
— 4.5
—  5.5

95
97
86

P n . m ier. 
CdZ. m.

; Z.

U

10
10
10

_________________________ Ś n ieg  =  5 52 .______________________
P o ciąg i k o le i że lazn ej (na g low u ym  dw orcu” kolej 

K arola L udw ika).
Przychodzę do Lwowa z Krakowa o godz

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa

7 m 37 raDO.
7 wieczór.

U  ■
6 m. 42 rano
8 .  7 wiec. 

Ze Lwowa do Czemiowiec 8 godz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

Z Czemiowiec do Lwowa 7 godz. wieczór.
2 „ 3 • min. w nocy.

P o c ią g i k o le jo w e  na stacji lw o w sk ie j  P od zam cze.
(1’odług zegara lwowskiego)

O dchodzą  do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. U  rano.
„ o „ 12 » 12 wiecz.

P r z y c h o d z ą  do Lwo. z Brod. i Złocz o » 6 „ 53 wiecz.
• „ „ ,  Q i  2 „ 19 w nocy

Do dzis ie jszego  numeru dołącza się  
• Cennik nasion* Antoniego i lo rn n ,  jak o  
dodatek. ______

L w ó w , z Izby handlowej dnia 17 
lutego.

1. A kcye za sztu k ę
Kolei gal K arola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy 
Banku hip. g. z wpł. 50*/,

„ krajów, z Wpł. 40“/,
II. L isty  za sta w n e za 100 zlr.

Tow. kred. gal. w. a. 5'/»
Tow. kred. gal. w. a. 4*/,
Banku hipot. galic. 6%
Galie, zakładu kred. włościańskiego

III. O bllgl za 100 zlr.
Indemnizacyjne galic.
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7'/,"

IV . M onety.
D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleondor 
Pófimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

» papierowy •
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W iedeń  dnia 15 lutego. 
P ap iery  p a ń stw , austr.

5°/, renta austr. w. a.
n  B „ srebre u

pożyczka ost. z r. 1839 
F „ loter z r  1854 

„ 1860
n  ,  1864

" podatk. „ 1864
Listy zastaw ni domen 
Oblig indemniz galic 

„ buków
A kcye b an k ow e.

Anglo-austryackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko- Austrvackie 
Galicyjskie dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
V ereinsbank

A k cye przem ysłow e.
Budownicz Towarz austr.
Borysł Petrol. Comp.
Forstpr. Hand. Gesell.

A k cye k o le jo w e .
Alfoldzka 
Karola Ludwika

246 00 
189 25 
U S  50 
00 00

płacę |żądają 
zł wal a

247 00 
190 50 
115 50 
70 00

80 25 81 00
72 25 73 00
87 75 88 25
86 25 87 00

73 20 73 65
00 00 100 00

5 76 5 84
5 60 5 86

09 89 09 96
9 95 10 12
1 90 1 96
1 61 1 62
1 83 1 84

121 50 123 00

58 80 58 95
67 90 68 00

282 00 283 00
88 75 89 25
94 30 94 50

122 25 122 50
000 50 00 00
120 75 121 25

73 00 73 50
71 50 72 00

210 75 211 25
60 50 61 50

251 00 251 20
103 00 103 20
100 00 101 50
87 50 88 00

112 00 000 00
00 00 00 00

721 00 723 00
103 25 103 75

58 00 58 20
00 00 00 00
33 00 34 25

169 50 170 00
246 00 246 25

Półuocna Ferdynanda 
Franciszka Józefa 
Lwowsko-Czerniow Jassy  
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska 
W ęgierska północna 

„ wschodnia
L is ty  z a s ta w n e .

Galic bank hipoteczny 6°/„
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem. gal 4%

b  „ 6%
Bank nar. austr. 5% ra k  
Bank nar. austr 5%, w a 
Bodencredit w srebrze 5’/.
Bodencredit w. a 5”/„
K ol. o b i. z  p ic r . 5%  (wol. od p. d., 

prc. s re b r)

Alfbldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ „ z r 1867
Lwów -Czerń -Jas. z r. 1867 

„ „ „ z III em
Rudolfa
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10'/, podat., pret. w. a.)
E lżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k.

w. a
P a p iery  loteryjne.

Losy zakładu kredytowego 
„ Rudolfa
„ Stanisławowskie
„ Keglevich 
„ hr Palfy 
„ ks. Salm 
„ hr. St. Genoi 
„ ks. W indischgratz 
„ hr. Walds tein 
„ ks. Klary

D ew izy  (3-miesięczne).
Ham burg 100 mark, b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl 
F rankfurt 100 zł. ol w p N,

płacę. |żądają 
zł. wal a.

4105 2512107 ( 0
i90 50 191 00
190 50; 191 00
158 75 159 25
166 75 167 00
375 00 376 00
180 20 180 40
184 50|l85 00
000 00 000 00
157 75 157 50
81 25 81 75

86 25, 86 50
86 25 86 50
70 50 71 25
77 00 78 00
96 001 96 25
94 00 95 00

106 25 106 50
87 75 88 25

87 90 88 10
104 CO 104 25
102 75 103 00
98 75 99 00
88 00 88 25
86 90 87 20
89 70 80 90
89 50 89 60

114 00 114 25
135 50 136 50

92 25 92 50
99 00 99 25

92 00 92 50
90 50 91 00
87 00 88 00

159 50 160 00
14 50 15 00
23 00 25 00
14 00 16 00
25 00 29 00
38 00 40 00
27 00 31 00
19 00 20 00
18 00 20 00
31 00 33 00

91 30 91 40
00 00 00 00

123 90 124 00
103 55 103 75

Oes. kr. uprz.
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HERBATY CHIŃSKIEJ
funt wiedeńskiej wagi złr. 2, 3, 4, 5,

Obstaluhki z prowincyi uskuteczniają się natychm iast i
(1 do 8.

za zaliczką pocztową.
i

W*

K A N T O R  W Y M I A N Y
filii c. k. uprzyw. Banku dla obrotu ogólnego

we Lwowie
przy placu dawnego teatru (Castrum zwanym) obok c. k. Sądu

Apelacyjnego.
Kupno i sprzedaż wszelkich efektów i monet, tudzież wyplata 

kuponów każdego rodzaju pod warunkami najprzystępniejszemu
Asy gnaty kasowe zakładu naszego przyjmuje się przy kupnach za go­

tówkę bez wypowiedzenia i potrącenia żadnego.
I Marca. Losowania pożyczki z i864  r. najbliższe, 

wygrana 2 0 0 .0 0 0  złr.
Te i wszystkie inne losy są zawsze do nabycia.

Zlecenia z prowincyi uskutecznia się bezzwłocznie i z wszelką 
starannością. 2—?

H j

o  cc

KOK GAZOWY
szczególnie użyteczny do opalenia kotłów paro- [vorziiglich fur Dampfkesselfeuerung und Kiichen- 
wych i kucheń, dla kowali, ślusarzy, mosiężników feuer, fiir Schmiede, Schlosser, Gelbgieser und

wszystkich innych przemysłowych urządzeń 
Pomieniony Kok jes t  najlepszy i najtańszy 

opał pokojowy i może być użyty w każdym piecu 
em zaopatrzonym.
Zakład gazowy udziela na żądanie chętnie 

asygnaty na powyższy materyał opałowy, niemniej 
zajmuje się gdzieby była potrzeba, odpowiedniem 
urządzeniem pieców.

Cetnar Koku gazo w eg o  kosztuje 75  et.
Z arząd  zakładu gazowego

i-3  Jerzy Peters.__

alle  in d u s tr ie llc  E ta b lie s s e m e n te .

C o c e  g ie b t d ie  b e s te  uod  w o h lfe ils te  Z im m er- 
h e itzu n g  und iiisst s ieh  je d e r  O fen m it R ost d a -  
fur b en iitz e n .

D ie G a s -A n s ta lt is t g e rn  b e re i t  A n w eisu n g en  
tu r  d ie se  A rt H e itz u n g , wo so lc h e  v e r la n g t w ird , 
zu e r th e ile n  , a u ch  d ie  Ó fen , wo es e r fo rd e r l ic h  
i s t ,  d a fiir e in z u r ic h le n .

Ein Zeiitiier G a s-C o ce  kostet 7'>lkr.
Die Verwaltung der Gas-Anstalt

____________ George Peters.

W ydawca, Właściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel. W drukarni ząkł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Vogla,


